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Rząd Polski czuje się moralnie uprawniony
by proponować podpisanie traktatu w sprawie Niemiec

Pełny łeksi memorandum polskiego w
LONDYN (PAP) Dnia 27 bm.

delegacja polska złożyła konfe­
rencji zastępców ministrów 
•praw zagranicznych 4 wielkich 
mocarstw następujące mcmoran 
dum w sprawie traktatu pokojo­
wego dla N:.em:cc:

„Zważywszy że: 1) Niemcy 
w XX wieku wywołały w ciągu 
Jednego pokolenia dwie wojny 
światowe,

2) Niemcy stały arię winne 
zbrodni przeciw pokojowi i prze 
eiw ludzkości

3) wveliminowanie niebczp:e- 
czeństwa niemieckiego zostało 
postanowione w Jałcie, gdzie 3 
mocarstwa oświadczyły, «e „Jest 
naszym niezłomnym zamiarem 
zniszczenie niemieckiego mili- 
taryzmu. narodowego socjaliz­
mu i zdobycie pewności, że 
Niemcy nigdy więcej nie będą 
w możności zakłócić pokoju 
świata” — jak i w Poczdamie, 
gdzie oświadczyły, że „Milita- 
ryzm niem ecki i nazizm będą 
aniazczone i alianci podejmą zgo J 
dnie obecnie i w przyszłości in­
ne niezbędne zarządzenia, aby 
osiągnąć pewność, że Niemcy 
już nigdy nie staną sie groźba 
dla swych sąsiadów lub dla po­
koju świata”,

4) odarcie prz-yęzłego świata 
na podstawach trwałego pokoju 
zostało postanowione na wszyst 
kich spotkamach przedstawicie-. 
li 3 mocarstw, którzy jeszcze w 
Teheranie oświadczyli, że „Na 
wszystkich Narodach Zjodncczo 
nych ciąży największa odpowie, 
dzialność, aby stworzvć spokój, 
który oprze się na dobrej woli 
olbrzymich mas narodów świa­
ta 1 na szereg pokoleń oddali 
klęskę i groźbę wojny”, oraz i 
w Jałcie, że „podejma zgodn’ó 
w Niemczech inne środki, jokie 
okażą sfe konieczne dla przy­
szłego pokoju i bezpieczeństwa 
świata”, a wreszcie w Poczda­
mie, że „rządy 1 narody 3 mo­
carstw wraz z łreiymi Naroda­
mi Zjednoczonymi zapewnią 
stworzenie sprawiedliwego po­
koju”.

5) Postanowienia tvch konfe­
rencji przyjęte zostały Drzez na 
rody świata z ufnością, jako nod 
stawowe zasady ładu między­
narodowego,

9) Organizacja nowego ładu 
międzynarodowego powinie a o- 
przeć się na zasadach wsnółora 
cy wszystkich państw miłują­
cych pokój, co m. in. stwierdzi 
lj 3 przedstawiciele mocarstw 
w Teheranie. Jałcie ’ Poezdnnre. 
— Polska, która Jako wschodni 
sasiad Niemiec od w’eków była 
i jest narażona aa wszystkie za 
kusv ich imperializmu — w 
1939 r. stała się pierwsza ofiarą 
agresji niemieckiej, znrerzają- 
cej do podboju cnłej Europy i 
panowania nad światem i pod­
jęła Jako pierwsza, mimo nieró­
wność* sił. walkę o wolność, któ

I

11.

w Warszawie
sprawie traktatu dla Niemiec

zwycięstwem sprzymierzonych wykluczając Niemiec, ma zasz- 
państw demokratycznych nad cźyt przedstawić swój punkt wi
siłami faszystowskiej tyranii — 
w czasie 8-letnieJ okupacji ani | 
przez chwlę nie zaniechała wal 
ki i doznała od okuoanta nie­
spotykanych w historii ludzkoś 
ci cierpień, szkód i strat, za 
które państwo i naród niemiec 
ki w imię podstawowych zasad 
prawa i moralności muszą po­
nieść odpowiedzralność. jest jed 
nym z najbardziej zainteresewa 
nvch państw we wszystkim, co 
ma być przedsięwz/ęte, aby u- 
normować statut Niemiec, a za­
razem zabezpieczyć pokój w 
Europie.

R’?d polski w głębokim prze, 
konaniu, że właściwe uregulo­
wanie przyszłości Niem'ec umo­
żliwi współpracę wszystkich 
państw miłujących pokój, nie

i

dzenia w sprawie Niemiec.

PODSTAWY POKOJOWEJ 
DEMOKRATYCZNEJ PRZE­

BUDOWY NIEMIEC.

1) Rząd polaki uważa, że po- 
stacowienia uchwał poczdam­
skich w przedmiocie demokra­
tycznej i pokojowej przebudo­
wy Nienrec przez rozbrojenie 
domditaryzację i donacyfikację 
są warunkami ładu międzynaro 
d owego.

2) Jednolitość zasad wykona­
nia programu rozbrojenia, demi- 
Htaryzacji i den^cyfkacjt na 
obszarze calvch Niemiec stano­
wi o skuteczności wykonania te 
go programu, a jego realizacja 
o możliwościach zawarcia poko

l

ju. Zyodnie z tym stanowiskiem 
rząd polski jest zdnnla, że do 
chwili wejścia w życie traktatu 
władzę najwyższą w Niemczech 
powinna nadal sprawować So­
jusznicza Rada Kontroli. W mia 
rę realizacji wynrenionego wy­
żej programu powinny działać 
pod kontrolą Sojuszniczej Rady, 
władze niemieckie pojadające 
określony zasięg kompetencji.

3) Rząd polski jest zdania że 
należy przedsięwziąć wszystkie 
możliwe kroki dla prreobraże­
nią psychiki rremieckicj przez 
*r«Qiaiwt'ęęie kontroli nad wy­
chowaniem społeczeństwa w du­
chu idei demokratycznych i po­
kojowych, a przed* wszystkim 
Drzez sprzyjanie rozwojowi in­
stytucji demokratycznych.

4) V7 wyrkonaniu powyższego 
m. ta. obowiązywać powinien

na obszarze całych Niemiec za­
kaz propagandy w kierunku 
rewizji gran-c, połączenia Nie­
miec z Austrią i Idei supremacji 
Niemiec nad innymi narodami.

5) W ramach demokratycznej 
i pokojowej przebudowy Nie'_ 
mieć konieczna Jest likwidacja 
Prus, jako źródła ♦^■wałego za­
grożenia pokoju w Europie.

STATUT POLITYCZNY 
NIEMIEC I KONTROLA

8) Ustalenie ustroju Niemiec 
przy współudziale narodu nie­
mieckiego w oparciu o Jedność 
polityczną Niemiec powinna być. 
izwarunkoy/ane Dostępami w zą 
krere ich demokratycznej i po, 
k oj owej przebudowy. Przebiu 
dowa leży w istotnym interesie 
przyszości Niemiec.

(Dolary ciąg na str, 3-ejl

Dyskus*■■■■pad memorandum polskim 
na konferencji zastenców minisirćw spraw zaganianych

LONDYN, (PAP). Na konfe- błowski, ambasador Michałow | tstu pokojowego z Niemcami.

.y

rencji zastępców ministrów ski, gen. Prawin, gen. Prugur 
— -5,, dyr. Zebrowski, na­

czelnik Maria Wierna i dr. Ły 
chowskl, przedstawiła stano- 

ambasador Wier-|wisko polskie w sprawie trak-
li.JKWl

spraw zagranicznych w Londy Kettling,
nie delegacja polska, w skład 
której wchodzą wiceminister 
Leszczyrkl,

Obradom przewodniczył de­
legat Stanów Zjednoczonych 
Murphy, który zaprosił delega 
cje Dolską do zabrania głosu.

Krótkie przemówienie wsfęp 
w » pil iMWwcdwwuRw *a' Ł^w^wmwRwr- '*

Pięć dni da inauguracji prac Sejmu
Aktywność stronnictw politycznych
WARSZAWA, (PAP). Ostat­

nie dni przed inauguracją prac 
Sejmu Ustawodawczego upły­
wają na wzmożonych pracach 
wewnętrzno - partyjnych po­
szczególnych stronnictw W 
dn. 29 hm. wieczorem obrado 
wać będzie w Warszawie pre- 
zydi im Nacz. Komitetu Wy­
konawczego Stronnictwa Ludo 
wego, omawiane będą wszyst­
kie ważniejsze zagadnienie na 
odcinku ruchu ludowego. Klub 
Poselskf Polskiej Partii Robot­
niczej zwołany został na 3 lute 
go. W całym kraju odbyły się 
posiedzenia plenarne Komite­
tów Wojewódzkich 
działem sekretarzy powiato­
wych. na których 
przebieg 1 wyniki 
W Warszawie odbywają 
konferenrie dzielnicowych tró 
iek partyjnych, poświęcone 
tym samym zagadnieniom. W 
niedługim czasie odbędą się w 
szeregu większych mia«?t woje 
wódzkich zebrania aktywu par 
tyjnego poświęcone omówię 
nfu akcji wyborczej i dąlszych 
zadań Partii. W dn. 28 bm. od­
było się również w Warsza­
wie zebranie sekretarzy woje­
wódzkich PPS, na którym przed 
stawione zostały sprawozda­

PPR z u-

omówiono 
wyborów, 

się

wnosc* su. wai;<o o wo;rio.se. km 11 ____ ,
ra zakończyła się iyietnym nia o udziale partii w akcii

I

przedwyborczej oraz w okre­
sie samych wyborów 1 omówi o 
no rolę kadr partyjnych w tej 
akcji. Zebranie dało okazję 
również dla omówienia powy­
borczej sytuacji politycznej.

Na terenie Stronnictwa De­
mokratycznego uwaga władz 
centralnych skupiona jest do­
koła dnia otwarcia Sejmu. W 
przeddzień Inauguracji, dn. 3 
lutego odbędzie się w lokalu 
CI< SD posiedzenie konstytu- 
iące nowego klubu poselskie­
go, na którym uchwalony zo­

stanie regulamin klubu f doko 
nany będ2ie wybór prezydium. 
Klub przedyskutuje również 
sprawy, związane bezpośred­
nio ze zbliżającą Blę sesją.

Poza tym Stronnictwo Demo 
kratyczne organizuje w nie­
dzielę, dn. 9 lutego w całej Pol 
sce zjazdy swoich wojewódz­
kich aktywów z udziałem czo­
łowych działaczy terenowych, 
nowowybranych posłów z po­
szczególnych województw oraz 
przedstawicieli centralny ch
władz stronnictwa.

ne wygłosił minister Leszezyc* 
ki, oddając z kolei głos amba­
sadorowi Wlerbłowskjęmu. Am 
basador Wierbłowski wygłosił 
obszerne exposó — (przemó­
wienie ambasadora Wierhłow- 
skiego podaliśmy wczoraj), któ 
re wywołało duże wrażenie 
wśród zebranych. Poruszenie 
na sali wvwołały słowa amba­
sadora Wferbłowskiego, który 
nawiązując do ostatnich wia­
domości o wznowieniu działał 
noścf hitlerowskiej w Niem­
czech, oświadczył:

„Dopiero wczoraj opinia 
światowa zaniepokojona zosta 
ła ogłoszonym w prasie memo 
rhkm komisji, zajmującej się 
studiami nad zagadnieniami e- 
uropejskimi. Memoriał, ten 
stwierdza, że partia hitlerow­
ska w Niemczech spokojnie re 
organizuje się i przygotowuje 
do powrotu do władzy, oraz że 
hitlerowcy ciągle jeszcze dy- 
eponufą wielkimi zasobami fi, 

(Ciąg dalszy na str. 3-ej)
B?

Przyjaźń fraiscmko-polska została
Oachin o zwyeięstwio Blokn Demokratyosnego w Polsce
PARYŻ, (PAP). — Przewod- 

j nicz^cy komisji spraw zagra- 
' nicznych Zgromadzenia Naro­
dowego Marcel Cachin oma. 
wia w obszernym artykule wy 
niki wyborów w Polsce i na­
wiązując do przygniatającego 
zwycięstwa bloku demokra­
tycznego pisze:

„Jest rzeczą niezaprzeczalną 
że polityka rządowa kierowa­
na przez prezydenta Bieruta jest 
aprobowana przez olbrzymią 
wi^k^zość narodu polskiego”.

Autor rozprawi tle dale i z

głosami niektórych pism anglo 
saskich atakujących rząd pol­
ski, tak samo jak poprzednio 
w podobnych okolicznościach 
atakowano rządy Rumunii, Buł 
garii i Jugosławii. „Czv nie jest 
to gorzkim szyderstwem — pi- 
sze Cachln — chwili, gdy cały 
świat widzi stanowisko „Wiel 
kich demokracji" w Grecji?" 

„Jeżeli chodzi o nas — kon­
kluduje autor — to gratuluje­
my Francji z powodu wielkie­
go i decydującego zwycięstwa 

i Dolskieao bloku demokratycz-

nego, Polscy socjaliści, komur 
niści, demokraci, robotnicyj 
chłopi, patrioci wyrażając swą 
wiarę w demokracie, potwier­
dzili jednocześnie swą wielką 
sympatię dla republikańskiej 
Francji. Ich polityka zagranicz 
na zabezpieczenia się przeciw 
wspólnemu wrogowi hitlerow­
skiemu zbiega się z naszą poli 
tyką. Nasze dwie republiki- ma 
l* pod tym względem wspólne 
cele. Wiekowa tradycyjna przy 
jaźń francusko - polska zosta­
ła wzmocniona przez wybory".
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Ostatnie odruchy 
sban^rutowanego podziemia 
Społeczeństwie wstrząśnięte ohydnym mordem w

Wczoraj podaliśmy o potwor-. 
nej zbrodni, dokonanej . na 
19-letnim członku ZWM, ś. p. 
Stachowiaku przez bandytów, 
wyhodowanych na pożywce pro­
pagandy londyńskiej. Zbrodnia 
ta wywołała ogólne poruszenie 
i oburzenie w społeczeństwie 
polskim. Gazeta •poznańska 
„Wola ludu" w artykule p. t.: 
’,Ohyda" pisze:: „Niech straszna 
śmierć chłopca,’ który dopiero 
żyć zaczynał, stanie się apelem 
do walki z terrorem indywidual- ; 
nym, ostatnim odruchem zban­
krutowanego podziemia .

W dniu 27 bm. Poznańska 
Kom. Porozumiewawcza Stron­
nictw Demokratycznych na po­
siedzeniu swym przyjęła uchwa 
łę treści następującej: „Komisja 
Porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycnn. głęboko wstrzą­
śnięta wiadomością o ohydnym

Janie okupacji i kontroli" jest punk 
Stachowiaku, dokonanym w be. i tern wy0c!owvm rozwiązania 
stialski sposób przez wycho-i problemu Niemiec powojen- 
^‘uów faszystowskiego pod-1nych. Podkreśla ąc dale, ko- 

nieczność wspólnej polityki 
władz okupacyjnych memoran 
dum zaznacza, że taka polity­
ka jest warunkiem skuteczne­
go przeprowadzenia denazyfi- 
kacji, usunięcia hitlerowców 
z gospodarki niemieckiej, co 
jest ściśle związane ze zniszczę

gtialski ------ t , -
wanków faszystowskiego pod- I: 
>iemie, potępi* jak najostrzej 
powyższy czyn i wyraża głębo­
kie ubolewanie w związku z fak­
tem, że na terenie harcerstwa 
wielkopolskiego, którego wycho 
wankami są mordercy, działają 
niestety podziemne organizacje 
faszystowskie.

Fakt, że morderca znęcał.się 
wad trupem, napawa Komisję 
Popjżumrewawczą Stronnictw 
Demokratycznych głęboką tro­
ską o poziom niektórych wy- 
ehowanków organizacji harcer­
skiej, którzr niestety nie dają 
gwarancji demokratycznego wy­
chowania młodzieżv harcerskiej. 
Udział członka PSL-u w morder 

jednym do- 
orgairicrnego związania 

PSI. z faszystowskimi bandami.
Bieś* rkratyczny, który

zwycięsko r wyborów, 
mą’ maksimum wyrozumienia 
dla ofiar polityki, reakcji, któ­
rzy do w'odę swoich szczerych 
chęci i dobrej woli powrotu do 
normalnego życia. Jednak rów­
nocześnie’ obóz demokracji bę­
dzie tępił bezlitośnie bandytów 
i dywersje i prowadząe nieubła­
ganą wąlkę doprowadzi do osta­
tecznego zlikwidowania faszys­
towskiego podziemia w Polsce.- 
Uchwałę podpisali: Wojewódzki 
Komitet Polskiej Partii Robot­
niczej, Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Zarząd Wojewódzki Stronnict­
wa Ludowego, Wojewódzki Ko­
mitet Stronnictwa Demokra­
tycznego, WojewótWki Zarząd 
Stronnictwa Pracy.

* « •
Charakterystycznym jest fakt, 

a* ojeiee namordowanego do- 
' t5"chczaa bezpartyjny — wstą­

pił w szeregi Polskiej Partii Ro-

Kątsstwtomi powWź 
pod Adrianopolem

LONDYN. — Ze Stambułu 
donosi agencja Reutera, że w 
okolicach Adrianopola na sku 
tek długotrwałych ulewnych 
deszczów i wylewu rzek, tysią 
ee łudzi musiało opuścić swe 
domostwa. Dwadzieścia osób 
utonęło. W samym Adrianopo. 
lu ewakuowano 200 domów. 
Komunikacja jest nieswykle 
utrudniona. Wojsko i żandar­
meria organisuia pomoc dla no

sztandar imn

botniczej „aby — jak się.wyra­
ził — oczyścić drogę życia dla 
nas i dla młodego pokolenia".

» • *
Wojewoda poznański, ob Ste­

fan Brzeziński zwołał na dzień 
28 bm. specjalną konferencję 
czołowych przedstawicieli orga­
nizacji politycznych, społecz­
nych i młodzieżowych, celem 
potępienia mordu. W manifes-

tacyjnym pogrzebie zadeklaro­
wały swój udział szkoły, organi­
zacje młodzieżowe, polityczne i 
zawodowe ze sztandarami i 
wieńcami.

* » »
W toku śledztwa, w sprawie 

ohydnego mordu, dokonanego 
na osobie śp. Jana Stachowiaka, 
członka ZWM, władze bezpie­
czeństwa wykryły magazyn

SlmHiiliii low’m w w ludlalii i Rinmi 
Ponarcie stanowiska Polska w sprawie granic
LONDYN, (PAP)..— Memo­

randum jugosłowiańskie przed 
łożone we wtorek wieczorem 
zastępcom ministrów spraw za 
granicznych stwierdza na wstę 
pie, że „długi okres alianckiej

niem podstaw gospodarczych 
niemieckiego imeperializmu i 
agresji, złamania karteli, syn­
dykatów, trustów i innych sto 
warzyszeń monopolistycznych 
oraz zlikwidowania wielkiej 
własności ziemskiej stanowią­
cej bazę gospodarczą junkrów.

Omawiając kwestię jedności 
politycznej Niemiec memoran­
dum zwraca uwagę na fakt że 
zadaniem aliantów jest usta­
nowienie form wspólnej kon­
troli politycznej i ekonomicz­
nej oraz stopniowe wciąganie 
narodu niemieckiego do admi­
nistracji państwowej drogą

De Gasperi przeciąga kryzys rządowy 
we Włoszech

fPAP) Dotychczas >tycznej de Gasperi, który od 
przeszło tygodnia stara się utwo 
rzyć nowy rząd koalicyjny we

TIZYM,
nie zapadła decyzja, czy przy­
wódca partii socjal - demokra-

Manifest do narodu egipskiego 
Muzułmanie wypowiadają walkę Anglii

LONDYN, (PAP). Agencja 
Rzrutera donosi z Kairu, że tzw 
Bractwo Muzułmańskie w Kai­
rze wydało manifest do narodu, 
w którym wzywa cały naród do 
długiej walki o niepodległość! 
Manifest wzywa rząd egipski, 
aby ostrzegł władze brytyjskie,

iż obecność choćby jednego koł­
nierza. brytyjskiego w dolinie 
Nilu będzie uważana jako akt 
nieprzyjazny przeciwko narodo­
wi egipskiemu i żąda walki na 
rodowej przeciw W. Brytanii 
na każdym polu.

Dwa zwycięstwa rządu Ramadiera 
na posiedzeniu francuskiego Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ, (PAP). Rząd Rama- , brzymią większością 544^ gło­

sów przeciwko 18. Ramadier w
PARYŻ., (FA-rJ. KZąa nama-.-------  • , ,- , .

diera osiągnął we wtorek w par sów przeciwko 44 oraz 543 gło- 
lamencie dwa zwycięstwa ol- I r

Po zabójstwie urzędnika jugosłowiańskiego 
w obozie kolo Neapolu

BELGRAD, (PAP). — Jugo­
słowiański wiceminister spraw 
zagranicznych Vladimir Vele- 
bit oświadczył na konferencji 
prasowej, że za zabójstwo u- 
rzędnika jugosłowiańskiego 
Vecko Olumcica, dokonane w 
dniu 25 bm. w obozie dla osób 
wysiedlonych w pobliżu Nea­
polu, ponoszą całkowitą odpo­
wiedzialność brytyjskie władze 
wojskowe we Włoszech. Wy­
padek ten był wynikiem zbyt 
łagodnego traktowania prze­
stępców wojen., którym po­
zwolono w obozach na utwo­
rzenie formacji wojskowej. Ve 
lebit stwierdził, że rząd jugo­
słowiański uważa incydent za 
jeden z najpoważniejszych w 
stosunkach między jugosło- 
wUńtktmi ’ brvtvi*klmi wła- 

broni, a mianowicie: 2 karabiny 
francuskie, kilkaset sztuk amu­
nicji, 1 pistolet typu „TT", 1 pi­
stolet typu .,Colt" (narzędzie 
zbrodni) ©raz 1 granat. Karabi­
ny, amunicja i granat znajdo­
wały się w skrytce na terenie 
gimnazjum Marii Magdaleny, 
pistolety natomiast znaleziono 
w mieszkaniu jednego z mor­
derców.

niższe-

likwida 
„Głów-

tworzenia samorządów 
go stopnia.

Memorandum zaleca 
cję Prus i oświadcza: 
nym ciosem przeciwko trady­
cjom pruskim jest zniszczenie 
władzy niemieckiej nad te­
rytoriami polskimi na Wschód 
od rzek Odry i Nysy”.

Występując w ten spo­
sób na rzecz polskich granic 
zachodnich memorandum o- 
świadcza również, że roszcze­
nia czechosłowackie w spra­
wie korektury granic z Niem­
cami sa usprawiedliwione ze 
względów na bezpieczeństwo'.

Włosneeh' w eteni* wy­
pełnić swą misję. Socjaliści, ko­
muniści i partia republikańska 
oświadczyły swą gotowość współ 
pracy z partią chrzęści jańsko- 
demokratyczną. Jednakże de 
Gasperi stoi na stanowisku. że 
ramy koalicji powinny być roz­
szerzone poza zasięg tych 4 par. 
lii. De Gasperi pragnie pozys­
kać w charakterze ministra spr. 
zagranicznych byłego premiera 
Bononi. Projekt ten spotkał sie 
ze zdecydowaną odprawą partii 
lewicowych, zwłaszcza socjalis­
tycznej.

sposób ostry udzielił odpowiedzi 
posłom ze skrajnej prawicy, 
którzy wysuwali zastrzeżenia co 
do dbsadzenia niektórych mini­
sterstw.

We wszystkich przemówie­
niach deputowanych poruszano 
sprawę Indochin. Powaga sy­
tuacji i trudności, które napoty­
ka dowództwo wojskowe, stają 
się jasne dla wszystkich, zwła­
szcza od czasu zarządzenia ścis­
łej cenzury wiadomości wojsko­
wych z Indochin.

LU imiw na■in———■W——1 uną—

H tlerowcy mordowali... w dobrej wierze 
Z procesu Fritscheqo

NORYMBERGA. (PAP). 47-letni 
Hanz Fritsche, kierownik radiowy 
Goebbelsa wyraził pogląd na posie­
dzeniu niemieckiego trybunału de- 
nazyfikacyjnego w Norymberdze, że 
„proces jest zbyteczny, ponieważ 
międzynarodowy trybunał wojsko­
wy uniewinnił go ze wszystk’ch Zi- 
rzutów, m. ifl. z zarzutu przestępstw 
przeciwko narodowi nieiaieckiemu. 
Fritsche oświadczył, że dzięki wyro­
kowi norymberskiemu zdał cn sobie 
sprawę x 3 popełnionych bkdów.

dzami wojskowymi w» Wło­
szech oraz oświadczył, że rząd 
jego domaga się przeprowadzę 
nia szczegółowego śledztwa i 
ukarania winnych.

Nie uważa on obecnie za słuszne 
rozwiązania niemieckich związków 
zawodowych, przepisy rasowe i ata­
ku niemieckiego na Polskę.

Określając siebie, jako człowieka, 
n*e wiedzącego nic o rzeczywistych 
posunięciach w czasie reżimu hitle­
rowskiego, Fritsche oświadczył „Usi­
łowałem ochronić ideologię b^łcrow- 
ską przed bakteriami imperializmu . 
Nic zaprzecza on dokonywanym 
okrucieństwom, lecz dodaje, iż były 
one wykonywane w dobrej wierze.

Nr 2?

Stare głupstwa
w nowym wydaniu

Grupy b. dygnitarzy sanacyjnych 
zażywających zasłużonych wczasów 
aż w Syrii i Palestynie, wydała nie­
dawno broszurą z tekstem ^deklaracji 
ideowej*4 Obozu Zjednoczenia Naredo 
wego czyli znanego nam dobrze Ozo­
nu. Wydawcy broszury doszli de wnie 
sku, że nie ma w tej chwili nie pil­
niejszego ponad przypomnienie światu 
zbiórki sanacyjnych frazesów z r. 
1935. Ba! *pogrobowcy Becka i Rydza- 
Śmigłego są nawet zdania, że wieko­
pomna „deklaracja4* nadaje się przede 
wszystkim de użytku młodzieży, alb* 
wiem sformułowania ideowe Ozeo» 
są tak „trafne“(!j, iż „dopomogą młf 
dzieży44 do znalezienia trafnej dróg’ 

Iw jej przyszłym życiu publicznym44.
Ozonowi sprawcy klęsk i nleszezęś4 

Polski niczego się dettyehezas nie non 
czyli i o niczym nie zapomnieli. Po­
wodem tego Jest takie np. zdaaie, za­
warte we wstępie do nowego wyda­
nia starych głupstw sanaeyjnfch: „Prze 
glądnjąe karty deklaracji nie widzimy 
potrzeby wprowadzania jakichkolwiek 
zmian. Nie czujemy w sobie żadnych 
nakazów, któreby nam zalecały po­
grzebanie w niepamięci ludzkiej, które 
gokolwiek z naszych założeń ideowych. 
Wszystkie one przetrwały nlewrrusze 
nie najcięższe próby, przez jakie pree 
szedł naród...44.

Kto zawinił te „ciężkie próby44, * 
tym panowie z sanacji moralnej44 wolą 
oczywiście mllczeó. Oni nie erują po­
trzeby „jakichkolwiek rmlan“, dla 
nich wskazówki dziejowego zegara 
zatrzymały się na dacie 31 sierpnia 
1939 r. Panowie z „sanacji44 przetrwa­
li — 1 to weale ni en aj gorzej — „eiąż-i 
kie próby44 wojenne, a dziś marzą 
tylko o tym, by przystąpić znowu do 
„radosnej twórczości44 w kraju.

Te marzenia należą jednak do ka­
tegorii snów pragnieniowych, które nie 
mają żadnych — absolutnie żadnych 
— szans realizacji. Jeden z b. działa­
czy ozonowych, p. Wacław Lipiński, 
próbował — jak wiemy — ostatnio 
nadać praktyczny wyraz wzniosłym 
„sformułowaniom ideowym Ozonn, 
apelując o pomoe 1 poparcie do p. 
Mikołajczyka. Skończyło się tu aaMrt- 
■U | dla nadąwey I dla ad rena ta ałyn- 
nej korespondencji przedwyborczej. 
Stwierdzamy z najgłębszym przeświad 
czeniem, że wszelkie inne próby rca* 
licowania ozonowych deklaracji M 
terenie kraju skończą slą b*» 
względu na to, kto byłby Ich inłejato- 
rem —- całkowitym krachem Obecnie, 
po dniu 19 stycznia rb„ ta nasaa pew­
ność stała się — niezachwianą.

Niechże sobie „sanacyjni44 bankruei 
młócą pustą słomę w elenin cedrów 
libańskich. Nas ta śmieszna młócka 
ani ziębi ani grzeje, mamy bowiem 
całkiem inne troski 1 kłopoty, całklom. 
inne prace I zadania. Cóż możo byó 
wspólnego pomiędzy gronem poIHyen, 
nych nieboszczyków a zdrową 1 pręż­
ną masą dźwigającą się do noweg* 
życia — narodu?... B. I>.

Po dymisji rządu Girala
PARYŻ, (PAP). — W hi*e_ 

pańskich kołach republik**- 
skich przyjęto bez zdziwieni* 
wiadomość o dymisji rządu GB 
rala, której oczekiwały downo 
partia socjalistyczna i Generał 
na Konfederacja Pracy. Przy- 
wńdca Basków, Tom w Bilbao 
minister bez teki w rządzie Na 
grina wyraził pogląd, że kry­
zys rządowy wynikł z powodu 
niewypełnienia przez Gtr*l* 
trzech warunków: 1) Rząd repu 
blikański powinien być silny, 
2) przez swój skład rząd powi 
nien mieć możność kontrolowa 
nia działalności ruchu oporu i 
walki antyfaszystowskiej w 
Hiszpanii, 3) rząd powinien da 
wać gwarancję Hiszpanom i 
państwom sprzymierzonym że 
po objęciu władzy w Hiszpanii 
nie bedzie chaosu i wojny do­
mowej.

Lewe skrzydło partii socja­
listycznej pod przywództwem 
Negrina przyjęło z ulgą wia­
domość o dymisji rządu Girala. 
W partii tej panował pogląd, 
że w łonie rzadu-znajdowali s> 
ministrowie, którzy skłonni b'r 
li do pertraktacji z czynnik 
r*akcvinymi.
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(Dokończenie ze str. 1-ej)
7) Po wejściu w życie trakta­

tu pokojowego Niemcy powin­
ny — do czasu pełnej i demokra 
tycznej przebudowy — pozosta­
wać nadal pod kontrolą cywil­
nych i wojskowych władz sprzy 
mierzonych na terenie Niemiec.

UDZIAŁ * 
POLSKI W KONTROLI

8) Rząd polski uważa, że zaró 
wno przed wejściem w życie 
traktatu pokojowego, jak i po 
jego wejściu w życie, Polska po 
winna być dopuszczona do przed 
stawienia organom kontroli — 
za pośrednictwem swego akre­
dytowanego przedstawiciela w 
Niemczech — swego punktu wi 
dzenia w zakresie spraw polsko- 
niemieckich lub innych bezpo­
średnio tyczących Polski.

UDZIAŁ NIEMIEC WE 
WSPÓLNOCIE MIĘDZYNA- 

NARODOWEJ.
9) Traktat pokojowy powinien 

Ustalić, w jakim zakresie i w ja­
kich etapach Niemcy mogą być 
dopuszczone do społecaności mię 
ifeynarodowej w miarę realiza 
cji i warunków demokratycznej 
2 pokojowej przebudowy Nie- 
•nflsc.

ZBRODNIARZE 
WOJENNI I ZDRAJCY

10) Rząd polski jest zdania, że 
hależy wzmocnić i usprawnić 
wykonanie postanowień dekla­
racji moskiewskiej z 1 listopa­
da 1943 roku i umowy londyń 
•kiej z 8 sierpnia 1945 r. w przed 
miocie przestępców wojennych, 
jak również spowodować wyda 
wąnie do krajów ojczystych — 
w celu osądzenia i ukarania — 
•drajców bez względu na ich 
przynależność państwową, o ile 
przez współpracę z państwami 
osi działali oni na szkodę swego 
narodu, lub innych Narodów 
Zjednoczonych.

REORGANIZACJA 
GOSPODARCZA NIEMIEC
11) Potrzebom rozbrojenia 

Niemiec i powszechnego bezpie­
czeństwa oraz potrzebom ko­
rzystnego rozwoju gospodarcze­
go Europy — odpowiada uchwa 
ła Sojuszniczej Rady Kcntroli 
B 26 marca 1946 r., która jest 
wykonalna z punktu widzenia 
gospodarki niemieckiej. Każdy 
plan gospodarczy dla Niemiec 
powinien być uwarunkowany 
możnością zadośćuczynienia 
następującym postulatom:

a) zapewnienie rozwoju go­
spodarczego Niemiec dla ce­
lów pokojowych przy wyłączę 
niu przemysłu zbrojeniowego i 
dawnych form monopolistycz­
nych gospodarki niemieckiej;

b) zabezpieczenie pierwszeń­
stwa odb”dowy krajów znisz­
czonych przez Niemców, ce­
lem stworzenia równowagi go 
spodarczej w tych krajach, co 
uchroni je przed supremacją 
gospodarczą Niemiec;

c) zapewnienie takiego roz­
woju i kierunku produkcji nie­
mieckiej, które zabezpieczą słu 
ezne odszkodowania od Nie­
miec..................

12) Jedność gospodarcza Nie 
mieć powinna być uwarunko­
wana istnieniem Dianu określo 
nego w punkcie 11.

GRANICA 
POLSKO - NIEMIECKA

13) W wykonaniu uchwał 
poczdamskich i na podstawie 
doświadczeń, nabytych przez 
zagospodarowanie ziem włą­

czonych do Polski na podsta­
wie uchwał poczdamskich. Pol 
ska zastrzega sobie prawo prze 
dłożenia szczegółowego pro­
jektu delimitacji granicy pol­
sko - niemieckiej na linii: Od 
Morza Bałtyckego bezpośred­
nio na zachód od Świnoujścia, 
i stąd wzdłuż rzeki Odry do 
miejsca, gdzie wpada zachod­
nia Nysa, i wzdłuż Nysy za­
chodniej do granicy czecho­
słowackiej.

ODSZKODOWANIA 
I RESTYTUCJE

14) Wobec faktu, że planowe 
zniszczenia, dokonane przez 
Niemcy w Polsce, naruszyły 
podstawy polskiej gospodarki 
narodowej, rząd polski pndkre 
śla swe szczególne zaintereso­
wanie w otrzymaniu od Nie­
miec słusznego i szybkiego od­
szkodowania zarówno z sub­
stancji majątkowej, jak i z nie­
mieckiej produkcji bieżącej. 
Rząd polski podkreśla równo­
cześnie, że odszkodowania ze 
sprzętu przemysłowego stano­
wią dla Polski, iako kraju zni­
szczonego sąsiadującego z 
Niemcami — istotną wartość, 
gdyż tego rodzaiu odszkodowa 
nia mogą pozwolić na szybsza 
odbudowę życia gospodarcze- 
go Polski i zapobiec pogłębie­
niu dysproporcji między siłą

gospodarczą Polski i Niemiec 
na niekorzyść Polski.

15) Niezależnie od globalnej 
sumy odszkodowań za znisz­
czenia wojenne, zdaniem rzą­
du polskiego, szkody i straty 
polskie w dorobku kulturalnym 
i naukowym powinny być po­
kryte przez równowartość od­
powiednich urządzeń niemiec­
kich, które mogą przyczynić 
sie do odbudowy tych znisz­
czeń.

16) Stosownie do deklaracji 
Narodów Zjednoczonych i uch 
wał poczdamskich powinno bvć 
zwrócone Polsce wszelkie mie 
nie, które znaidowało się na 
terytorium Polski i ziem do 
niej włączonych na zasadzie 
uchwał poczdamskich, ą które 
zostało usunięte do Niemiec w 
czasie woinv. W razie niemoż­
ności restytucji, należy wydać 
°olsce przedmioty równowar­
tościowe te»o sameoo rodzaiu 
W celu restvtucii należy udzie 
lić Polsce wszelkich ułatwień 
przez:

a) powołanie specjalnych kc 
misii mieszanych z udziałem 
przedstawicieli polskich, które 
by decydowały o snrawach 
związanych z restytucją;

b) zapewnienie możności 
swobodnych poszukiwań;

c) pokrywanie przez Niem­
ców kosztów restytucji.

MIENIE NA ZIEMIACH 
WŁĄCZONYCH

17) Niemcy, niemieckie oso­
by prawne i obywatele nie­
mieccy będą obowiązani zwró 
cić Państwu Polskiemu, pol­
skim osobom prawnym i oby­
watelom polskim wszelkie 
świadczenia dokonane na rzecz 
państw sojuszniczych i neu­
tralnych oraz ich osób praw­
nych i obywateli z tytułu czyn 
ności prawnych, które miały 
mieisce do dnia 9 maja 1945 r., 
a które obciążają przedmioty 
majątkowe, znajdujące się na 
ziemiach włączonych do Pol­
ski, albo zostały dokonane w 
związku z tymi przedmiotami.

WYDANIE 
ARCHIW I DOKUMENTÓW

18) Niemcy powinny wydać 
Polsce wszelkie archiwa histo­
ryczne, sadowe i administra­
cyjne i techniczne wraz z ma­
pami, planami oraz narzędzia­
mi i urządzeniami pomocniczy 
mi, które dotyczą ziem włączo 
nych do Polski.
WYKAZ SPRAW POZOSTA­
ŁYCH DO UREGULOWANIA.

19 Rząd polski podkreśla swe 
zainteresowanie w uregulowa­
niu spraw:

a) komunikacji kolejowej, 
kołowej, lotniczej i wodnej, w

DYSKUSJA NAD MEMORANDUM POLSKIM
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

nansowymi poza granicami 
Niemiec'*.

Zarówno memorandum, jak 
i exposó polskie, wywołały nie 
zwykle duże zainteresowanie, 
którego dowodem była 2-go- 
dzinna dyskusja, jaka się wy­
wiązała po przedstawieniu sta­
nowiska polskiego. W dysku­
sji tej, ze strony polskiej brali 
udział min. Leszczycki oraz am 
basador Wierbłowski, udziela­
jąc szczegółowych wyjaśnień 
na wszystkie zadawane pyta­
nia.

Przedstawiciel Francji, Cou- 
ve de Murville, prosił o wyjaś 
nienia w związku ze stanowis­
kiem Polski, omawiającym jed 
ność Niemiec. Ambasador 
Wierbłowski podkreślił, że Pol 
ska nie wypowiada się za sil­
nie scentralizowanym pań­
stwem niemieckim i żąda kon­

troli nad Niemcami, a kontro­
la taka jest możliwa w prakty 
ce przy zachowaniu jedności 
Niemiec. Na dłuższy okres cza 
su federacja Niemiec, rozbi­
tych na szereg mniejszych 
państw, jest nierealna.

Delegat radziecki Fiodor Gu- 
siew oświadczył, że delegacja 
radziecka z zainteresowaniem 
wysłuchała oświadczenia pol­
skiego, w którym wysunięto 
szereg problemów, zasługują­
cych na rozpatrzenie ich z 
wielką uwagą, — co też dele- 
gacia radziecka uczyni.

Delegat brytyjski Strang 
podkreślił, że całkowicie przy­
łącza się do tego stanowiska 
delegata radzieckiego.

Przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych Mumhy prosił o 
szereg wiadomości, dotyczą­
cych stanu zagospodarowania 
i zaludnienia Ziem Zachodnich.

W obszernej odpowiedzi min. 
Leszczycki przedstawił, popar 
ty szczegółowymi cyframi, o- 
braz wysiłku polskiego i osiąg 
nięć polskich na Ziemiach Od­
zyskanych.

Zamykając obrady przewod­
niczący Murohv podziękował 
polskiej delegacji za wyczerpu 
jące wyrażanie opinii rządu 
polskiego w sprawie Niemiec 
i podkreślił z naciskiem, że ze 
brani na konferencji delega­
ci 4 mocarstw zdają sobie spra 
wę ze strat i ofiar polskich po­
niesionych w walce z imneria- 
Hzmem niemieckim. Przewod­
niczący Murphy oświadczył, że 
pragnie zapewnić o sympatii, 
zebranych dla narodu polskie­
go-

Ostatni zabrał głos min. Lesz 
czvcki, dziękując w imieniu 
rządu polskie'** za zaintereso­
wanie stanowiskiem polskim.

Dwaj gubernatorzy stanu Georgia 
walczą o władzę
Gangsterzy i Ku-Klux-Klan wspierają swego „kandydata"

Stan Georgia (USA) stał się kilka 
dni temu widownią poważnych za­
mieszek politycznych, które wybu­
chły na tle walk o stanowisko guber 
natora.

Latem roku ub. odbyły się w Ge­
orgii wybory na gubernatora. Jed­
nym z kandydatów był wówczas 
Eugene Talmadge, zaciekły wróg 
Murzynów, reakcjonista, reprezentu 
Jący Interesy wielkich posiadaczy 
ziemskich i Wall Street. Podczas wy 
borów Murzyni uzyskali decyzją 
Sądu Najwyższego USA po raz pierw 
szy prawo głosu. Mimo to nieznacz­
ny tylko procent Murzynów skorzy 
stał wówczas z-tego prawa wskutek 
dzikiej nagonki prowadzonej przez 
czarną mafię Ku-Klux-Klanu. która 
terrorem odstraszała Murzynów od 
wzięcia udziału w wyborach. Kam­
panię na rzecz Talmadge** prowadzi 
ła również cała prasa reakcyjna sta­
nu Georgii i rekcyjne radio. W rezul 
tacie Talmadge odniósł w wyborach 
zwycięstwo 1 miał obiać urzędowa­

nie w początku roku bieżącego. Do 
tego czasu godność gubernatora pia 
stował Ellis Arnall, wvbrany na to 
stanowisko w 194$ roku.

W międzyczasie Eugene Talmadge 
umarł nagle, a syn jego Herman po­
stanowił siłą zdobyć władzę w Ge­
orgii. Po śmierci ojca stał się her­
sztem bandy najętych jeszcze przez 
zmarłego O’ca gangsterów, którzy 
podczas wyborów terroryzowali wy 
borców (zwłaszcza Murzynów) i 
przeważyli szalę zwycięstwa na stro 
nę Eugene Talmadge‘a. Trzeba do­
dać, że rodzina Talmadge‘ów stoi 
na czele Ku-Klux-KI:nu w stanic Ge 
orgia i ma pewną ilość swych zwo­
lenników w miejscowych oddziałach 
wojskowych i policji.

Przy pomocy swoich gangsterów 
Herman Talmadge sterroryzował 
miejscowy „parlament", część depu. 
towanych ponrostu przekupił (co 
zdarza się w Stanach Zjednoczonych 
dość często) i w ten sposób został 
bezprawnie wybrany aa stanowisko

gubernatora.
Dotychczasowy gubernator Ellis 

Arnall, który był gotów ustąpić na 
rzecz starego Talmadge‘a, odmówił 
przekazania władzy jego samozwań­
czemu synowi. Oświadczył on, że 
ustąpi tylko na rzecz nowego guber­
natora, wybranego na drodze konsty 
tucyjnej.

Herman Talmadge postanowił za 
tym dokonać zamachu stanu. Wraz 
ze swymi gangsterami opanował on 
częściowo rezydencję gubernatorską 
w stolicy stanu Georgia. Atlancie. 
Policja 1 cześć wojska pozostała wier 
na Arnallowl, który przeniósł się na 
„nowe pozycje strategiczne" i nie 
zanrerza ustępować.

Ellis Arnall ma opinię najbardziej 
postępowego ze wszystkich dotych­
czasowych gubernatorów stanu Ge­
orgii.

Objęcie władzy przez Talmadge‘a 
oznaczałoby wzmożenie dzikiej na­
gonki antymurzyńsklej w Georgii, 
usankcjonowani* lynchu i terroru.

żegludze śródlądowej i mor­
skiej oraz pocztowo - telekomu 
nikacyjnej i radiowej z Niem­
cami i tranzytowej przez Niem 
cy;

b) własności i przydziału 
wszelkiego mienia komunika­
cyjnego;

c) własności kabli i kabli pod 
morskich, wychodzących z oh 
szaru Polski;

d) rozliczeń finansowych z 
tytułu publiczno prywatnych;

e) rozliczeń z tytułu ubezpie 
czeń społecznych, rent i eme­
rytur;

f) działalności okupacyjnego 
BAnku Emisyjnego w Polsce; >

g) praw Polaków w Niem­
czech;

h) spraw majątkowych Pola­
ków w związku z ich powro­
tem z Niemiec do Polski;

i) majątku Państwa Polskie­
go, polskich osób prawnych i 
obywateli polskich w < N>m- 
czech;

j) wszelkich roszczeń Pań­
stwa Polskiego, polskich osób 
prawnych i obywateli pol­
skich, które wynikają z umów 
i czynności prawnych w stosun 
ku do nieobecnych osób praw­
nych i obywateli niemieckich;

k) należności roszczeń oby­
wateli polskich za pracę przy­
musową w Niemczech i w 
związku z tą pracą?

l) niemieckich patentów, wre 
rów i znaków towarowych;

m) praw autorskich;
n) wymiany handlowej z 

Niemcami; . r.
o) udostępnienia archiwów ? 

niemieckich akt państwowych 
i publiczno - prawnych insty­
tucji dla polskiej dokumenta­
cji oraz zastrzega sobie prawo 
przedłożenia szczegółowych' 
wniosków we wszystkich wy­
żej wymienionych sprawach.

20) Stosownie- do uchwal 
poczdamskich, stwierdzają­

cych, że Niemcy będą zmuszo 
ne do wynagrodzenia w jak 
najszerszym stopniu strat i ciel 
pień, wyrządzonych Narodom 
Zjednoczonym. Polska -zastrze­
ga sobie prawo przedłożenia 
dalszych konkretnych wnios­
ków w tym przedmiocie.

UDZIAŁ POLSKI W WYKONA 
NIU POSTANOWIEŃ GOSPO 

DARCZYCH TRAKTATU
21) Rząd polski wyraża ży­

czenie dopuszczenia jego przed 
stawicieli do współpracy w at 
ganizacjach międzynarodch 
wych, które utworzone zosta­
ną dla wykonania postanowień 
traktatu pokojowego'w dzie­
dzinie gospodarczej.

WNIOSKI KOŃCOWE
22) Opierając niniejsze me­

morandum na ocenie sytuacji 
obecnej, rząd polski zastrzega 
sobie możność przedstawienia 
korektur i uzupełnień, stosow­
nie do rozwoju wypadków..

23) Rząd polski uważa, ź« 
rozległość kompleksu zagad­
nień, w rozwiązaniu których 
Polska jest żywotnie zaintere­
sowana, uzasadnia potrzebę 
przedstawienia punktu widze­
nia Polski w zakresie spraw 
polsko - niemieckich lub in­
nych, bezpośrednio dotyczą­
cych Polski, w dalszych eta­
pach prac nad przygotowaniem 
traktatu pokojowego.

24) Biorąc pod uwagę, ż« 
Polska była pierwszą ofiarą a* 
gresji niemieckiej i poniosła 
olbrzymie ofiary w wojnie 1 
Niemcami, rząd . polski czuj* 
się moralnie uprawniony, by 
proponować podpisanie trak­
tatu w sprawie Niemiec 
Warszawie.
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Chtf porozumienia, czy nowa forma walki
” ■ e ' Ł ■ - <4 „Klub zbiegów", w którym.Anpewnych artykułów „Chłopskiego Świata")

Po có więc pod szyldem domagania 
się prawa dla chłopa do posiadania 
własnej partii, podejmować się obrony 
reakcji, obrony szkodników sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, niepodległości 
Polski?

Ob. Schayer w swoim artykule pisze 
słusznie: '

„Ruch chłopski musi zdecydowanie 
odepchnąć od siebie, czepiającą się go 
wciąż jeszcze reakcję, nie zawsze 
jawną, często osłaniającą deklaracjami 
na rzecz reform społecznych i sojuszu 
z ZSRR tęsknotę za starym ustrojem 
i rachuby na trzecią wojnę, reakcję, 
gotową wewnętrzne sprawy naszego 
państwa i jego politykę zagraniczną 
układać wedle wskazówek agentów 
obcych Interesów1'.

Ale ob. Schayer milczy o tym, że 
ta reakcja nie tylko „czepia się wciąż 
jeszcze11 PSL. lecz rozpiera się sze­
roko w jego instancjach, dyktując po­
lityk* stronnictwa.

Czy, przemilczając ten zasadniczy 
fakt, można uzdrowić stosunki w 
swym stronnictwie? Oczy 
wista, że nie. Można zrobić tylko jed­
no: pod niby—demokra­
tyczną firmą, w nowycli 
bardziej strawnych f o r-

mach kontynuować sta­
rą, fałszywą politykę.

Jaskrawym tego priyklndem jest 
artykuł wstępny „Chłopskiego Świa­
ta'1, pióra min. Kiernlka.

Min. Kiernlk w tym artykule wystę­
puje z wezwaniem do jedności ruchu 
chłopskiego. Mówi wiele — bardzo 
pięknie i nawet słusznie — o potrzebie 
takiej jedności. Proponuje odbudowę 
jedności ruchu ludowego.

Jedności — w Imię czego 1 przeciw­
ko komu?

Jedności — przeciwko 
klasie robotniczej, jed­
ności przeciwko stron­
nictwom robotniczym.

P. min. Kiernlk powołuje się na sta­
tystyki urzędowe, które wskazują, że 
ceny wolnorynkowe artykułów rolni­
czych od kwietnia 1945 do listopada 
194fi spadły niespełna o 1O’/e, podczas 
gdy ceny np. gotowych wyrobów prze­
mysłowych podniosły się p blisko 5O*/o. 
Ale p. min. Kiernlk mllcey o tym, że 
w kwietniu 1945 chłop sprzedawał po 
tych cenach tylko znikomy ułamek 
swej produl—ji, gdyż przeważna część 
chłopskiej nadwyżki szła na konty- 

j gcnły, podczas gdy w listopadzie 1910 
I cała produkcja chłopa, przekraczająca

jego własne zapotrzebowanie Idzie na 
sprzedaż po cenach wolnorynkowych. 
Innymi słowy —- p. Kiernlk przemil­
czał fakt, że wieś dzisiaj średnio w 
sumie otrzymuje bez porównania wię­
cej.

Na takich kruchych podstawach 
opiera p. min. Kiernlk swe dalsze 
wnioski, zmierzające do usunięcia 
PPS z ruchu spółdzielczego, a PPR ze 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 

• związku założonego i kierowanego do­
tąd w bardzo poważnym stopniu przez 
chłopów-pepcrowców lub sympatyków 
PPR. W imię takich wyliczeń p. min. 
Kiemlk występuje w roli chłopskiego 
obrońcy, deklamującego: „Czy wieś, 
czy chłopi zasłużyli sobie na taki sto­
sunek roił 1 znaczenia w państwie*1?

Trudno polemizować z tego rodza­
ju wywodami. Trzeba tylko stwier­
dzić po prostu: w ten sposób nie prze­
zwycięża się mikołajczykowskiego 
dziedzictwa w ten sposób się je tylko 
w zmienionej formie kultywuje.

„Gazeta Ludowa11 pochwaliła arty­
kuł p. min. Kicrnika. Nie wiemy, ery 
był on zadowolony z tej pochwały. 
Ale wydoje się nam, że była to po­
chwała... zasłużona.

R. W.

(ftia marginesie
Miesięcznik „Chłopski Świat11 jest 

wydawnictwem NKW PSL. Ale redak­
torem jego jest ob. Józef Niećko, od­
noszący się, jak wiadomo, raczej kry­
tycznie do niektórych pociągnięć ofi­
cjalnego szefa stronnictwa. Nazwisko 
ob. Nfećkl — podobnie jak nazwiska 
ministrów Kiernlka i Wycccha, zabie­
rających głos w ostatnim numerze 
„Chłopskiego Świata11 — wymieniane 
było ostatnio w liczbie tych peeselow- 
ców, którzy ponoć rozumieją do czego 
prowadzi polityka, uprawiana, z wia­
domymi rezultatami, przez p. Stanis­
ława Mikołajczyka.

Toteż wypowiedzi ,,Chłopskiego 
Świata11 zasługują na uwagę, jako cha­
rakterystyczne dla poglądów I nastro­
jów tych przedstawicieli kierownict­
wa PSL, którzy nic chcą iść na blok z 
podziemiem, którzy cofają się przed 
mikołajezykowską polityką katastrof..

„Interes naszego kraju wymaga 
zgodnego współdziałania politycznego 
partii chłopskich i robotniczych na 
zasadach równorzędności i wzajemnej 
lojalności... Interes narodu stawia 
przed nami konieczność usunięcia roz­
bicia politycznego. Potrzebne jest nam 
pojednanie narodowe. Mlmo^ że dzłś 
grają „surmy zbrojne11 wyborcze, że
są ofiary tej walki, musimy myśleć o j 
pokoju politycznym. Mądre rządy, na­
wet wtedy gdy prowadzą ciężką woj­
nę, myślą o pokoju. Musimy i my, na­
ród, który tyle przecierpiał, myśleć o 
pokoju nie tylko w stosunkach mię­
dzynarodowych, sic 1 pokoju wew­
nętrznym1*.

Tak pisze w „Chłopskim Święcie11 
min. Wycech. Któż zaprzeczy, że pi­
sze. słusznie, że mówi 4o, co myśli ol­
brzymia większość społeczeństwa?

Grupa peestlowska. reprezentowana 
przez „Chłopski Świat11 rozumie po­
trzebę współpracy ze stronnictwami 
demekratycznymi — w szczególności 
ze stronnictwami robotniczymi, rozu­
mie fałsaywość szeregu pociągnięć p. 
Mlkołnjczskft.

Ale czy przemyślała cna zagadnie­
nie główne, naczelne, zagadnienie źró­
deł fałszywej polityki p, Mikołajczy­
ka? Czy potrafiła ona zrewidować mi- 
kołajczykowski balast Ideowy, który 
kazał jej iść aż do ostatniej chwili za 
p. Mikołajczykiem, balast który kazał 
jej poprzeć nawet mikolajczykowskic 
hasło bojkotu w dziesięciu okręgach 
wyborczych?

Niestety, uważne przestudiowanie 
ostatniego numeru „Chłopskiego Świa­
ta11 każę stwierdzić, żc pod tym wzglę 
dcm jest nadal źle.

P. min. Wycech pisze m. in.:
„Nie widzę innej drogi do usunięcia 

naszego wewnętrznego rozdarcia poli­
tycznego jak przez sojusz chłopsko- 
robotniczy jako wynik uznania prawa 
chłopa do posiadania i spokojnego roz 
woju własnej samodzielnej, ale współ­
pracującej z bratem robotnikiem par­
tii chłopskiej11.

Co oznacza wysunięcie jako ż ą- 
dania, jako postulatu 
„uznania prawa chłopa do posiadania 
i spokojnego rozwoju własnej, samo­
dzielnej, ale współpracującej z bra­
tem robotnikiem partii chłopskiej'1?

Kto ł kiedy odmawiał w Polsce de­
mokratycznej chłopu tego prawa?

Rozwija się w Polsce od pierwszych 
dni wyzwolenia Stronnictwo Ludowe, 
„własna, samodzielna, ale współpracu­
jąca z bratem robotnikiem partia 
chłopska11. Działa od pewnego czasu 
,^owc Wyzwolenie11. Nikt nie kwestio­
nuje Ich praw do działalności, do 
przekonywania społeczeństwa, do or­
ganizowania chłopów. Pocóż więc p. 
min. Wycech domaga się uznania pra­
wa, które oddawna i przez wszystkich 
jest uznawane?

Odpowiedź może być tylko jedna, 
p Wyccchowl shodzl o walkę, którą 
toczy obóz demokratyczny z Polsklcm 
Stronnictwem Ludowem. Ale p. min. 
Wycech wie przecież najlepiej, cho­
ciażby z własnego doświadczenia^ że 
mlkołajcsykowskie PSL to nie »'w,a8- 
na samodzielna partia chłopska11, lecz 
organizacja zalewana 1 opanowywana 
nrzcz przedstawicieli Interesów bynaj. 
mniej nie chłopskich. P. Wycech 
u nailenlej, że mlkołajczykowskle 
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Przemówienia obrońców
W 13 dniu przewodu-sądowe­

go obrońca oskarżonych Jachim- 
ka i Muzyczki adw. Rettinger 
przedstawił swoich klientów 
jako ofiary sanacyjnego syste­
mu rządów i wszczepionego im 
sanacyjnego sposobu myśięn a. 
Adwokat mówi, że oskarżeni by­
li bezwolnym narzędziem sana­
cyjnej kliki wojskowej, tajkich

,,szarych eminencji" iak byłego 
szefa II oddziału- sztabu główne­
go Pełczyńskiego pseudo ,.Grze­
gorza". Pełczyński wprowadził 
do podziemnego życia polskiego 
stare metody POW polegające 
n-a podporządkowaniu wszelkich 
przejawów życia politycznego 
ukrytemu ośrodkowi. To była 
ukryta i koronkowa robota —

w NiemczechNowy fakir
TR
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Schumacher: Tańcz Bevinku tak jak ja ci zagram..
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gielki udzielały pomocy jeń­
com niemieckim w ucieczce z 
obozów. Kobiety dcstarczałv 
Niemcem żywność, odzież i pie 
niądze, a także udzielały im 
schronienia na czas poszukiwa 
nia ich przez policję.

Przeszło 50 jeńców zbiegło ? 
obozów Anglii środkowej w 
ciągu 1946 r. Wielu jeńców zo­
stało przyłapanych w chwili 
usiłowania ucieczki. Zrsalezio 
no u nich znaczne sumv pie 
niężne i odzież, co świadczy o 
zorganizowanej pomocy z zew 
nątrz.

Ministerstwo wojny wydało 
instrukcje o zaostrzeniu rygo 
ru w obozach, ce^em japobieże 
nia ucieczce Niemców.

Jednocześnie zaś jedno i 
pism angielskich opublikowa­
ło taka wiadomość: „W New 
ton Abbot, w hrąbstwie, Devo- 
urządzono przyjęcie dla pracnv 
nikćw pewnej firmy przemy­
słowej. Wśród zaproszonych 
było 50 jeńców niemieckich', 
których ‘gospodarze bardzo ser 
decznie witali. Jeden z pracow 
ników oświadczył: „Ci ludzi< 
ciężko pracują z nami, nie wi­
dzę więc powodu, by nie mię­
li się bawić z nami".
’ Czy tak wygląda zaostrze­
nie rygoru w obozach niemiec 
kich?

Dziwne formacje
(RAP)t — Jedno z pism an 

giętkich opublikowało list o 
t. zw. „kompaniach pracy" na 
terenię angielskiej śtrefy. oku­
pacyjnej w Niemczech. Autor 
listu -pisze. że przy, angielskich 
okupacyjnych - biurach wojsko 
wych w Niemczech stworzono 
ti żw. „grupy służbowe" lnb--* 
„kompanie pracy". W tych od 
działach zachowane są wszyst 
kie szarże wojskowe oraz od­
powiedni rygor. B. oficerowie 
i podoficerowie z monoklami 
w oku, ubrani W munduty w<r 
skowe i zaopatrzeni w gwiazd 
ki służbowe wydają rozkazy i 
polecenia b. żołnierzom, z któ 
rych rekrutują się te formacje. 
Wieczorami hamburskie ka­
wiarnie i knajpy przepełnione 
są tymi osobnikami, spędzają­
cymi czas na zabawie i hulan­
kach. Nikt niestety nie wyste 
puje przeciwko temu stanowi 
rzeczy — pisze na zakończenie 
autor listu.

i

ciągnie obrońca — i tacy lu­
dzie, jak oskarżeni nie zdawali 
sobie z niej sprawy będąc za­
patrzeni jedynie w wizję wol­
nej Polski. Adwokat Rettinger 
omawia również zagadnienia 
związane z powstaniem war­
szawskim, gdz;e po kapitulacji 
zatroszczono się przede wszyst­
kim o przywileje dla kapitulu­
jących oficerów. W końcu obroń 
ca przedstawia swoich klientów 
jako żołnierzy działających na 
polecenie s^ego przełożonego. 
W konkluzji prosi Sąd 0 uwz­
ględnienie, że oskarżeni mogą 
jeszcze być pożytecznymi oby­
watelami .państwa.
Następnie zaberają głos obroń­

cy oskarżonych Żuka i Leskie­
go, adwokat Grabowska .oskar­
żonego Szczurka ad w. Pintaro- 
wa, oskarżonego Rybickiego ad­
wokat Więckowska i o&k. Sanoc­
cy, adwokat Szulborski.

Wszyscy obrońcy powołują się 
na okoliczności łagodzące zwią­
zane z udziałem oskarżonych w 
powstaniu warszawskim i wal­
ce przeciwko okupantowi oraz 
proszą dla swoich klientów o 
łagodny wymiar kary.

h
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Niemcy planowali zamienić Warszawę w małe mias eozko
W siedemnastym dniu roz­

prawy sądowej przeciwko zbro 
dniarzom wojennym, zeznawa­
li świadkowie pracownicy ma­
gistratu z czasów okupacji. 
Świadek Brauny Inspektor Wy 
działu technicznego Zarządu 
Miejskiego w swych zezna­
niach dłużej zatrzymuje się 
nad wykrytymi przezeń piana 
mi, które sporządzili inżynie­
rowie i technicy niemieccy. Pla 
ny te były ściśle przechowywa 
ne. Nie mniej w roku 1943, gdy 
kontrola osłabła, świadek do­
stał się do pokoju, gdzie były 
one przechowywane i wraz z 
kilkoma kolegami zrobił foto­
kopie, które przechowywał w 
kilku miejscach w Warszawie. 
Utkwiły mu w pamięci szcze­
gólnie dwa plany noszące ty­
tuł „Burzenie Miasta Warsza­
wy" i „Nowe miasto Warsza­
wa". Prokurator Sawicki okazu 
je świadkowi plany. Model no 

miasta Warszawy jest za

tytułowany: „Warschau neue 
Deutsche Stadt". Miasto obli­
czone było na 300.000 miesz­
kańców, a nawet na mniej — 
około 100.000,. Po obejrzeniu 
planów przez świadka, prokura 
tor Sawicki zapytuje, czy z 
tych dokumentów wynika, że 
istniał plan zniszczenia War­
szawy.

Świadek odpowiada twierdzą 
co. Świadek przypuszcza, że 
pierwsze projekty planu „No­
wej Warszawy", powstały już 
w styczniu 1940 r. Następnie 
świadek poświęca część swo­
ich zeznań sprawie polityki bu 
dowlanej Niemców.

Na budownictwo prywatne 
w Warszawie, Nięmcy zezwa­
lali tylko w poszczególnych 
wypadkach.

Następnie świadek porusza, 
kwestię usunięcia pomników. 
W związku z tym prok. zapytu 
je Fischera czy uważa on, że 
jeit dopuszczalne usunięcie 1

ulicy pomnika w kraju okupo­
wanym i czy to jest zgodne z 
sumieniem kulturalnego czło­
wieka? Na to pytanie Fischer 
cynicznie oświadcza, że nie 
jest to jego zdaniem zbrodnia 
wojenna, zaś pomnik Kiliński e 
go osk. kazał usunąć jako karę 
za usunięcie przez Polaków 
niemieckiej tablicy z pomnika 
Kopernika. . .

Po krótkiej przerwie zezna- 
je były komisaryczny bur­
mistrz miasta Warszawy, Ju­
lian Kulski, obecnie zam, w 
Gdyni. W czasie swego zezna 
nia świadek zwrócił uwagę na 
łapanki i na wywożenie do obo 
zów koncentracyjnych osob, 
którym nawet z 'niemieckiego 
punktu widzenia niczego zarzu 
cić nie można. Osk. Fischer 
przerwą! przemówienie flwiad 
ka oświadczając, że ,,takie wy 
padki mogły sie zdążyć tylko 
wyjątkowo". Dalej świadek o- 
mawia wielokrotne nakłada*

I

nie ludożerczych kontrybucji 
na zubożałą przez wojnę lud­
ność Warszawy, 
oświadcza, że gubernator Fi­
scher interesował się sprawą 
kontrybucji i był bardzo nieza 
dowolony z powolnego tempa 
wpłacania jej.

W związku z zapytaniem Są 
du, świadek Kulski omawia 
sprawę dzieci wywożonych z 
Lubelszczyzny i Zamojszczyz- 
ny. Dzieci te, znajdowały się 
w fatalnych warunkach. Akcja 
pomocy dzieciom niesiona 
przez Opiekę Społeczną m. 
Warszawy trwała przez dłuż­
szy czas, gdy nagle Dyrektor 
Opieki Społecznej został za­
aresztowany i osadzony w obo 
zie koncentracyjnym.

Na zakończenie rozprawy, 
urok. Siewierski nrzedłożvł Są 
dowi trzy dowody rzeczowe 
dotyczące kontrybucji, noczym 
przewodniczący zarządził przer 
we do dnia następne. -

przy czym

r
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MALARIA
Dawno menotowana epidemia w Lubelsztzyźnie

N* terenie całego kraju daje się 
ostatnio zauważyć epidemia malarii. 
Epidemia ta została zawleczona na 
tereny polskie w okresie okupacji 
przez wojska niemieckie. Malaria 
ogniskuje się głównie w miejscach 
błotnistych lub położonych nad le­
niwie płynącymi rzekami. Jeżeli cho­
dzi o Lubelszczyznę, to największe 
iej skupiska zanotowano w powiecie 
hrubieszowskim, nad Bugiem i w 
powiecie kraśnickim, szczególnie w 
okolicy Zaklikowa, obfitującej w 
znaczną ilość stawów i błot. Malaria 
objęła wielu mieszkańców tych 
stron, ale wobec tego, że większość 
z nich nie zgłosiła się do lekarzy, 
podanie całkowitej liczby zachoro­
wań jest niemożliwe. Ogółem zano­
towano dotychczas 130 wypadków 
malarii, ale są zupełnie pewne pod­
stawy ku temu by twierdzić, że wy.

padków takich jest przynajmniej 10 
razy więcej.

Malaria przenoszona przez samicę 
komara anophyles występuje w róż­
nych formach. U nas spotykana jest 
najczęściej tzw. trzeciaczka, przy 
której stakl występują u chorego co 
trzeci dzień. Jednakże na Pomorzu 
zanotowano dwa wypadki malarii 
tropikalnej, dotychczas w Polsce pra­
wie niespotykanej. Jeżeli chodzi o 
trzeciaczkj to wywoływana jest ona 
zarazkiem plasmodium vivax, znaj­
dującym się w krwi ludzkiej. Z 
chwilą, gdy samica komara anophy­
les ukąsi człowieka, dostaje się do jej 
ciała wraz z krwią zarazek, który 
rozwijając się jest przy następnym 
ukąszeniu przenoszony na innego 
człowieka.

Walka t komarem malaryeznym 
w porze zimowej jest niezmiernie 
utrudniona, gdyż przechowuje się 
on w mieszkaniach, w piwnicach,

> stajniach lub oborach, dokąd dostęp 
dezynfektorów jest utrudniony. To 
też obecnie nadzwyczajny Komisa­
riat do Walki z Epidemiami przy­
gotowuje się do energicznej walki z 
malarią na wiosnę. Przede wszyst­
kim zwalczany będzie sam komar za 
pośrednictwem proszku DDT, który 
rozsiewany będzie bądź przez kolum­
ny dezynfekcyne, bądź przez samo­
loty. Równocześnie przystąpią do 
akcji leczniczej lekarze. W Lublinie 
na Wydziale Lekarskim UMCS zo­
stanie zorganizowany specjalny kurs, 
na którym wszyscy lekarze tak z 
prowincji jak i z miasta będą musiell 
przejść obowiązkowe przeszkolenie 
w zakresie walki z malarią. W miej­
scach o największym natężeniu ma­
larii zostaną zorganizowane ośrodki 
przeciwmalaryczne wyposażone w 
odpowiednie lekarstwa. Ośrodek taki 1 
został już zorganizowany w powiecie 
hrubieszowskim, gdzie urzęduje je- I

den lekarz i trzech dezynfektorów. 
Malaria leczona będzie dwoma naj­
skuteczniejszymi środkami chininą i 
atebryną. Wobec tego, że leczenie 
będzie zupełnie bezpłatne każejy cho­
ry po stwierdzeniu, że ma malarię 
powinien się bezwzględnie zgłaszać 
do lekarzy powiatowych, lub miej­
scowych ośrodków zdrowia, gdzie 
otrzyma pomoc. Malaria objawia rię 
zawsze w charakterystyczny sposób. 
Zupełnie zdrowy człowiek dostaje 
nagle silnych dreszczy. Temperatura 
dochodzi do 40®. Po kilku godzinach 
następują obfite poty poczym atak 
przechodzi, by przy trzeciaczce 
wrócić po trzech dniach. Malaria 
nielcczona może przejść w stan chro­
niczny, wycieńczając całkowicie or­
ganizm człowieka chorego. Dlatego 
też nie należy jej lekceważyć I o 
każdym wypadku zachorowania 
trzeba natychmiast meldować lek*, 
rzowi. jot.
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Łańcuch składek 
dla rodzin po zamordowa­
nych działaczach demokra­

tycznych
Adw, Wiśniewski Stanisław wpła­

cił soeo złotych na rodziny po za­
mordowanych 1 wzywa prezesa S. O. 
Mazura Mariana, sędziego Sądu 

• Grodzkiego Staszewskiego, adwokata 
Kalinowskiego Stefana, prokuratora 
S. A. Grzybowskiego Jana i adw. 
Skublewskiego Stefana.

Tow. Kuperman wpłacił na rodzi­
ny po zamordowanych działaczach 
demokratycznych 6200 zł. zebrane 
na wieczorze aktywistów 13 obwodu 
poświęconym zwycięstwu wyborcze­
mu Bloku Stronnictw Demokratycz­
nych.

Komunikat Związku Zaw. 
Robotników Przemyślu 
Suoiywczego

▼ dniu 2 lutego 1947 r. w nie­
dzielę o godzinie 10-ej w pierwszym 
terminie i o godzinie 11-ej w drugim 
terminie odbędzie się walne zebranie 
członków Zw. Zaw. Robotników 
Przem. Spożywczego sekcji mięsnej 
w Lublinie, w lokalu Zarządu Okrę­
gowego przy ul. Krak. Przedm. nr 29 
(hotel Europejski). Obecność wszyst. 
kich jest konieczna.

Dokąd
dziś idziemy
REPERTUAR KIN

KINO APOLLO:
„Klatka sio wieża*

KINO BAŁTYK:
„Zakazane piosenki

KINO RI Al TO:
Tlałki przełom*.

Początek matów • godt. if-4
17-aj, łf-aj.

RIPIRTUAK TEATRU 
MIEJSKIEGO

Gasząca sią niesłabnącym powo­
dzeniem komedia muzyczna 
„Moja żona Penelopa"

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA
Farsa muzyczna „Bliźniak**

Koncert prof. lana Eklera
W piątek dnia 31 stycznia br. o 

godzinie 19-ej odbędzie się w sali 
Towarzystwa Muzycznego (ul. Kapu­
cyńska 7) IX koncert symfoniczny 
Miejskiej Filharmonii z udziałem 
znakomitego pianisty prof. Jana 
Eklera.

▼ programie tego koncertu znaj­
dą się: „Uwertura" Antoniego Szo­
łowskiego współczesnego, polskiego 
kompozytora, symfonia „Z Nowego 
Swjatt" A. Dworzaka napisana pod 
wpływem pobytu w Ameryce, oraz 
kon. e-moll Szopena, który odegra z 

•warzysreniem orkiestry solista.
Orkiestrą dyryguje , Zygmunt 

czepańskŁ I

Uczeń - bandyta skazan
W dniu 15 stycznia 1947 ro 1 Ryszard. Zatrzymany uczeń 

ku został zatrzymany uczeń I. prowadził wywiad na terenie 
klasy Liceum ogólnokształcące miasta Kraśnika dla podziem- 
go w Kraśniku, Suchodolski * nej organizacji NS. Dostarczał

Rady Zakładowej oraz kierów 
nictwa przedsiębiorstwa. Dzie­
ci ■otrzymały szereg prezentów, 
które wywołały u nich żywą 
radość.

on oddziałom bandyckim matę 
riały lecznicze z aptek oraz 
broń mapy sztabowe itd. Przy 
zatrzymanym znaleziono 4 pi­
stolety: „Vis" polski, pistolet 
„TT", pistolet niemiecki para­
bellum i pistolet typu belgij­
skiego.

W związku z powyższym 
Wojskowy Sąd Rejonowy w 
trybie doraźnym na sesji wy­
jazdowej w dniu 23 stycznia 
1947 roku w Kraśniku skazał 
Suchodolskiego na karę śmier 
ci.

IKotzysłamy z odczyn 
łów popularnych

Powiedział mąż do żony: 
„Rzuć te skarpetki, pójdziemy 
raz na odczyt".

— Na odczyt?! Od kiedy ja 
na odczyty chodzę? — oburzona 
odrzekła mu małżonka. — Cho­
ciaż raz w niedzielę odpocznę.

Nawet nie zapytała jaki od­
czyt. I nie poszli.

Powiedziała inna żona mężo­
wi: „Zostaw na dziś te szachy, 
pójdziemy na odczyt.—Może mi 
w niedzielę choć dasz spokój, 
spać mogę w domu wygodniej.

I nie poszli.
Powiedział drugi mąż żonie: 

Wiesz kochanie, jest odczyt o 
Ziemiach Odzyskanych, może 
pójdziemy?

„oni" tam nowego wy. 
myślili już! A ty też masz pomy­
sły mnie na odczyty ciągnąć. 
Lepiej pójdę do sąsiadki.

Westchnął mąż: — Ńa plo­
teczki masz czas, a mnie nie mo­
żesz go udzielić i widząc oznaki 
zapowiadającej się burzy (przy, 
najmniej tygodniowej) ustąpił 
natychmiast. No to sam pójdę 
moja ty perełko. — Tak. za­
trzęsła się „perełka" — tak to 
mnie chcesz zostawić, a sam bę­
dziesz się bawił!

1 nie poszli.
Dwie studentki spotkały się 

w niedzielę: — Idziesz na 
czyt?
, Ach ten o Ziemiach

od-

nowej sali
Z kroniki chełmskie!

Otwarcie świetlicy przy tartaku
w Tarnawatce

W tartaku Tarnawatka miało 
ostatnio miejsce uroczyste o- 
twarcie świetlicy zakładu. W 
ładnie udekorowanej sali no­
wej świetlicy zebrało się około 
800 osób, pracowników tarta­
ku oraz zaproszonych gości. 
Po poświęceniu
przez proboszcza miejscowej 
parafii, wygłosili 
nia przedstawiciele partii poli 
tycznych, Pow. Rady Zw. Za­
wodowych oraz inspektor szkol 
ny.

Po eręści oficjalnej odbyła 
się akademia, w czasie której 
zespół pracowników tartaku 
odegrał 1 aktową sztukę pt. 
„Wujaszek Alfonsa”.

Uroczystość zakończyła się 
skromnym przyjęciem, w któ­
rym wzięli udział zaproszeni 
goście oraz robotnicy tartaku.

W kilka dni później w sali 
nowej świetlicy odbyła się 
gwiazdki dla dzieci pracowni­
ków, zorganizowana staraniem

przemowie-
Bilans akcji Pomocy Zimowej w Chełmie
Akcja zbiórek i imprez na pomoc 

zimową w Chełmie przeprowadzana 
w okresie cd r. X. do 31. XII. 1946 
roku pod kierownictwem kierownika 
Opieki Społecznej ob. Mattosza Jó­
zefa dała 36t.601 zł. 4f gr. Najwięk­
szą ofiarę złożyło „Społem", składa-

jąc jednorazowo 30.000 zł. Z fundu­
szów zebranych obdzielono 128 
dzieci ciepłymi rękawiczkami, czap­
kami, pończoszkami oraz paczkami 
ze słodyczami. 123 rodziny otrzyma­
ły wydatną pomoc w produktach 
żywnościowych i węglu.

Akcja odbudowy Warszawy
i spółdzielniom przy odbiorze 
rejestracyjnych będzie wydawał ęo— 
100 zł. pokwitowania pamiątkowe 
na datki złożone na odbudowę sto­
licy.

kartKomitet Odbudowy Warszawy
pod kierownictwem ob. Pacylika 
Józefa zebrał 28^.477 zł. $o gr.

Na podkreślenie zasługuje inicja­
tywa Urzędu Skarbowego w Cheł­
mie, który instytucjom handlowym

Otwarcie kuchni w kursie Opieki Społecznej
Dnia 25 bm. została otwarto kuch- szych uczni, którzy za minimalną 

nia w bursie Opieki Społecznej. Z opłatą mają mieszkanie i całodzien- 
bursy tej korzysta 33 najbiedniej- ny wikt.

„Grzechy Lublina"
w świetle sprawozdania Referatu Karnego Starostwa

Jakim miastem jast Lublin? 
Na pytanie to możnaby było 
znaleźć masę najróżniejszych 
odpowiedzi. Zależy z jakiego 
punktu widzenia spojrzelibyś­
my na to zagadnienie. Dziś bę­
dzie to tzw. „zła strona”. Mówią 
o niej liczne sprawy załatwiane 
przez starostwo grodzkie w Lub­
linie. Jak się. okazuje najwięcej 
różnego rodzaju wykroczeń no­
tuje się w handlu. A więc brak 
rachunków, pobieranie nadmier 
nyeh cen, lichwa i inne wykro­
czenia aprowizaeyjne. W ostat­
nim kwartale 1946 r., który od­
znaczył się najliczniejszą pozy­
cją mandatów karnych w ciągu 
całego roku zanotowano różnych 
tego rodzaju wykroczeń 543. 
Jak z tego widać z uczciwością 
nie jest u nas więc zbyt dobrze. 
Drugą pozycję zajmują manria-

mo to sądzimy.

ty sanitamo-ponądkowe. Byłe t za nałożone kary wpłynęły do 
ich w ciągu kwartału 96. a mi- I kasy Zarządu Miejskiego, ale

mo to sądzimy, że kontrolerzy sytuacja ma jezdniach wcale się 
objęli swą działalnością tylko nie poprawiła. Szoferzy szaleją 
znikomą część miasta. Bowiem nadal.
Lublin jest niestety bardzo brud 
ny. Czy to ulice, czy podwórza 
domów, przedstawiają bardzo 
wiele do życzenia. Dalsze miej­
sce wśród mandatów karnych 
stanowią wykroczenia podciąg­
nięte pod nazwę „zakłócenie 
spokoju publicznego". Wykro­
czeń takich zanotowano 71. 
Przyczyną była przede wszyst­
kim „czysta wyborowa", ale nie 
stety czasami także i „bimber". 
Ta wojenna pozostałość jest u 
nae prawdziwą plagą. Jeżeli 
chodzi o anarchię panującą na 
jezdniach i szosach lubelskich, 
to starała się ją ukrócić M'licja 
Obywatelska, nakładając ?a te­
go rodzaju pn.ekrocrenią 71 
mandatów karnych. Pieniądze

Dalsze pozycje na koncie man­
datów karnych zajmują man­
daty rzeźni miejskiej nakładane 
za tajny ubój i niestemplowane 
mięso. Było ich 90. Tutaj królu­
ją targowiska lubelskie, gdzie 
szczególnie w dni bezmięsne 
kwitrie sprzedaż mięsa z nie­
legalnego uboju.

Ogółem w ciągu 4 kwartału 
z 779 nałożonych mandatów 
karnych wpłynęło do kas Za­
rządu Miejskiego 95820 złotych. 
Suma ta w stosunku do wykro­
czeń nie jest zbyt wysoka i 
świadczy o łagodnych wymia­
rach kary. Widocznie lublinianie 
doszli do wniosku. że wobec ni­
skich kar można „grzeszyć" da­
lej i przepisów nadal nie prze­
strzegają.

Jot.

Ach ten o Ziemiach Za­
chodnich. Ależ tak oczywiście, 
to przecież jedno z najciekaw. 
szych zagadnień gospodarczych 
dzisiaj, zagadnienie Ziem Za­
chodnich dla nas jest gospodar­
czo niesłychanie ważne, po pro­
stu jak chleb i woda i powie­
trze. A o której godzinie?

~ O właśnie idę, chodź pój­
dziemy razem.

Teraz, ach jaka szkoda, 
mam właśnie bardzo ważną 
sprawę do załatwienia.

— W niedzielę?
— Niestety, człowiek i w nie. 

dzielę musi pracować, — I po­
szła... na spotkanie do kawiarni.

Spotkało się dwóch członków 
Polskiego Związku Zachodnie­
go: No, pójdziemy chyba na od. 
czyt o Ziemiach Zachodnich!

Niezdecydowany wyraz twa­
rzy mieli obaj. Jeden przed dru­
gim wstydził się przyznać, że ich 
to bardzo mało interesuje. Na 
wszelki wypadek zapewnili się 
nawzajem, że — oczywiście, 
oczywiście... A po kolacyjce, ja. 
ką spożyli wspólnie ku uczcze­
niu Ziem Zachodnich, o których 
tyle wiedzieli, że aż... prawie 
nic — doszli do wniosku, że kto 
jak kto, ale oni przecież z urzę­
du jako członkowie PZZ tak 
dobrze znają Ziemie Zachod­
nie — że nie warto im tracie 
czasu na chodzenie na odczyty.

I nie poszli.
I w rezultacie, cóż się okazało 

w niedzielę?
Przyszedł profesor, miał bar­

dzo ciekawy, żywy i przystęp­
ny wykład. Mówił o Ziemiach 
Zachodnich barwnie, interesu­
jąco, t

Ale ze wstydem dla miasta 
Lublina, (nie tyle dla miasta co 
dla mieszkańców, bo cóż miasto 
winne) trzeba stwierdzić, że w 
auli KUL-u był0 tylko 20 słu­
chaczy!

Wychodzi tak, że nas lublinian 
nie nie interesuje. Dają nam 
trochę wiedzy, podnoszą ją nam 
jak na półmisku, a my odpycha­
my. Poco mi to, mój ojciec, 
dziad żył i umarł nie kosztując 
tego to i ja nieodrodny synek 
czy córunia pójdę „ojców śla­
dem". Mnie starczy kawuncia, 
pół czarnej, jeden „głębszy" pod 
śledzika, jakiś facet z forsą albo 
bez, tyrolki, kapelusz, pończosz. 
ki, plotki itd. itd. A odczyty?... 
uchowaj Boże!
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W dniu 29 stycznia w Zarzą­

dzie Miejskim ZWM odbyła się 
konferencja młodzieżowa przy 
udziale przedstawicieli partii po 
litycznych.

Tematem konferencji było 
omówienie prac wstępnych i 
przygotowawczych do budowy 
przystani wodnej nad Bystrzy­
cą dla młodzieży lubelskiej.

Otwarcie przystani zaplar.o-

N

P

Mil
warto na dzień wielkiego święta 
robotniczego 1-go maja 1947 r. 
W rezultacie konferencji został 
utworzony komitet organizacyj­
ny budowy przystani, w skład 
którego wchodzą:

.Tako przewodrrczący kierow- 
n:k wydziału PW 1 WF przy 
7AVM por. Stefaniuk. Członko­
wi krmltetu: Przewodniczący 
ZW ZWM Andrzejczak, Prze-

luli uMiisii
wodniczący ZM ZWM Jewdo- 
szuk, Przewodu, koła ZWM 
Urzędu Woj. Zana jeżyk, kierow­
nik wydziału oświaty ZM ZWM 
Zdybska, przedstawiciel Miej­
skiego Komitetu PPR Rogow­
ski i przedstawiciele Akademie 
kiego ZWM.

Dals-ze prace po tej linH są 
powierzone komitetowi, który 
już nrzystąpił do pracy.

<r>orlrg

SLi st
Otrzymaliśmy następujący . list 

od ob. Białka z prośbą u zamiesz­
czenie na łamach naszego pisma: 
Chodzi mi o następującą sprawę. 

Jestem bokserem wagi muszei j nale­
żę do WKS „Lublinianka". W roku. 
1946 po zdobyciu Indywidualnego mi 
rtrzostwa Okręgu Lubelskiego w 
wadze muszej, wziąłem udriał w 
mistrzostwach Polski w Łodzi, gdzie 
odrazu w ćwierćfinałach natknąłem 
się na późniejszego zdobywcę tytułu 
mistrzowskiego Stasiaka. Walkę prze 
grałem, ale jak to stwierdziła cała 
prasa sportowa, zwycięstwo Stasiaka 
było minimalne. Postanowiłem więc 
za wszelką ceny walczyć z nim drugi 
raz i zwyciężyć.

Los mi się uśmiechnął, bo dowie 
działem się, że w ramach drużyno-

cfo
wych mistrzostw Polski Stasiak w 
barwach swego klubu IKS przyjeżd­
ża do l ublina. Rozpocząłem inten­
sywny trening i kierownictwo WKS 
„Lublinianki" obiecało mi, że będę 
walczył ze Stasiakiem, aby mieć moż­
ność rewanżu. Postanowiłem za 
wszelką cenę zwyciężyć. Udziału 
swego w meczu byłem pewny, gdyż 
w ogłoszonym w prasie składzie dru­
żyny na mecz z ŁKS-cm, WKS ,J.u- 
blirknka" podała moje nazwisko. 
Tymczasem na dwa dni przed zawo­
dami k:emwn’k Sekcji Bokserskiej 
WKS .J.ubKnianki" cb. Marciniak 
powiedział mi. że walczyć będzie kto 
inny. To niezrozumiałe dla mnie po- 
tuni-tfe rozgoryczyło mnie bardzo. 
Uważam, że zertałem niesłusznie po­
krzywdzony, bo walkę ze Stasiakiem

kCfS
mogłem wygrać. Wcbec tego rodraju 
ustosunkowania się WKS „Lublł- 
nhmki* do swych zawodników po­
stanowiłem t tego klubu wystąpić.

JAN BIAŁEK

Ogłoszenie
Dyrekcja Prywatnego Koedukacyjnego Gimnazjum I Lice­

um Ogólnokształcącego dla Dorosłych T-wa Szkoły Średniej 
w Lublinie, ul. Narutowicza 37 ogłasza zapisy na semestr I 
gimn., oraz na dalsze semestry w miarę wolnych miejsc. Na 
semestr pierwszy wymagane świadectwo ukończenia VI ki. 
szkoły powszechnej, oraz skończone 18 lat, a dla liceum (se­
mestr V) — 20 lat. Zapisy przyjmuje kancelaria Gimnazjum 
codziennie od dnia 29. I. 1947 w godzinach od 15,30 — 20.

Przy szkole internat dla dziewcząt 6345

Uważamy, że rozgoryczenie 
ob. Białka jest zupełnie słuszne. 
W sporcie obowiązują pewne 
zasady, których nie wolno prze­
kraczać. Znając Białka z jego 
walk w roku ubiegłym oraz for-, 
my jaką wykazał na treningach 
w sezonie bieżącym jesteśmy 
zdania, że niedzielną walką ze 
Stasiakiem mógłby wygrać. To­
też posunięcie kierownictwa 
Sekcji Bokserskiej WKS „Lub. 
linianki" wydaje się nam dziw­
ne. Czyżby klubowi nie zależało 
na zdobyciu dwóch cennych 
punktów w meczu z tak poważ- 
nrm przeciwnikiem jakim jest 
ŁKS. A może grają tu rolą ja­
kieś sprawy zakulisowe?

. (iot-)

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Wydział Odbudowy Urzędu 

wódzki?go Lub?lskiego ogłasza niniej­
szym przetarg nieograniczony na robo 
ty stolarskie i inne w gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego Lubelskiego przv ul. 
Spckoinej 4 w Lublinie. Do ptzętargu 
mogą stawa* też koncesjonowane war­
sztaty stolarskie.

Termin całkowitym wykończenia ro 
bót is.nt 47 f. Podkładki przetargo­
wo można nabywać w Wydziale Odbu 
dnwy Urzędu Wojewódzkiego Lubu­
skiego, pokój nr. tr. Oferty należy «kla 
da? w znakowanych kopertach w Wy 
dziale Odbudowy Urzędu Woj. Lubel­
skiego, ul. Sookolna 4, pokói nr. 76.

Otwarcie konert nastąpi dnia to TL 
T947 r. o podr. la-tel do wo-trza 
kopert należy załączyć kwit wadiatny 
na wpłaconą sum* pieniężną w wvso- 
kofet jB/a sumy kosztorysowej. Infor­
macje odnofnłe w/w robót można o. 
tr?vmać w Wydziale Odbudowy pokój 
nr. *3.

Wydział Odbudowy zastrzega robie 
prawot

t) unieważnienia przetargu bez nnda 
nia nrzvczvnv * be? ponoszenia jakich 
kolwiek odszkodowań;

2) prawo dowolnego wyboru oferen 
ta;

3) tzęśc^wego skorzystania * oferty, 
p. o. Naczelnik Wydr. Odbudowy

Arch. Fąfrowlcz

<----

Nie może być dziec^ 
opuszczonych i bezdomnych!

Wzywamy społeczeństwo do współpracy 
w akcji opieki nad dziećmi i młodzieżą 1

ShD lima I poiło 

płatl najwyższe ceny 
Les Plumes De Położne 

Lnblłn. Lubartowska 5

S349.

Kurs nowoczesny 
kroju męskiego 

przygotowawczy do egzaminu cze 
ladniczego i mistrzowskiego przv 
Cechu Krawców w Lublinie pod 
kierownictwem A. Pawłowskiego 
absolwenta akademii kroju w Pa 
ryżu Zapisy oraz informacji u. 
dziela sekretariat Cechu Lublin. 
Złota a. ńoji

OSOBNE 06Ł0SZEMM

PORADY LEKARSKIE

DR. RAK LEON choroby weneryczne 
i skórne — Wyszyńskiego 11/aj par­
ter. Mtł

WENERYCZNE, skórne, płciowe 
Dr Feldman, Lubartowska 19/6. 
63J7

DR. PJNUS, choroby skórno.wenerytz 
ne ul. Lubartowska 18. Tel. 43-50.

OGŁOSŻENE PRZETARGU 
NIEOGRANICZONEGO

Wydział Odbudowy Urzędu Woje, 
wódzkiego Lubelskiego ogłasza niniej­
szym przetarg nieograniczony na robo 
tv budowlane remontowe, oraz malar­
skie w budynku państwowym przv ul. 
Wi-niawskłef 7 róg ul. Partyzantów w 
Lublinie oraz Wieniawska I2a róg 
Król* Leszczvńskiego' w Lublinie.

Termin całkowitego wvkońr»enia ro 
bót 22 lutego 1947 r. Podkładki prze­
targowe można nabvć w Wydziale Od 
budowy, pokój nr 81.

Oferty w zalakowanych kopertach 
na!
(pokój nr 76).

Otwarcie kopert nastanj doda 8. II. 
1047 r. o godz. łt.tej. Do oferty na. 
leżv dołączyć kwit wadialnv w wyso­
kości t®//) sumy kosztorysowej. Wy. 
dział Odbudowy zastrzega sobie prawo;

1) unieważnienia przetargu bez ped* 
nia przyczvny i bez zobowiązania ja­
kichkolwiek odszkodowań.

2) Prawo wyboru oferenta bez wzlę 
du na wynik przetargu,

3) prawo częściowego skorzystania t 
oferty.

p. o. Naczelnika Wydz. Odbudowy 
(—) Arch Fąfrowlcz

LEKARZ dentysta Aleksander Romm 
Pracownia sztucznych rębów Wystyń. 
skiego 10, m. Jf. faty

< -

PRACA

POTRZEBNA pomocnica domowa <*- 
misjąca gotować. Wyszyńskiego 10 m. 
H. óMJ
CHŁOPCÓW do praktyki samoehedo 
wej przyjmą kursy samochodowe Ln. 
blin, Żmigród 6, tel. 12-18. . <304

POTRZEBNY zdolny pomocnik bu­
chaltera, wiadomość Zrzeszenie Spół.

i!-żv składne w Wydziale Odbudowy I dzielni Wojskowych. Lublin Kołłątaja 
okój nr 76). 1 nr 5. 6^

ROŻNE

STEMPLE kauczukowe wykonvw« 
..ELCha-Lilm’’, Warszawa. Jerozolim, 
skie 17. Prowincję informujemy listów 
nir. 6138

ZGUBY

SKUPUJĘ SK Ó R Y SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe 

we wszelkich gatunkach i rodzajach plącąc ceny najwyższe według cen­
nika Centrali Skupu Skór Surowych

AGENTURA POWIATOWA W LUBLINIE 
uł Kowalska 4 — JAN JAKUBAS. tel. ij-7j

^^^JRliajJ^Pia^kach kolo f ublina. ul. T ubebka 108

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje, 
stracyjną wydaną przez RRU Kraśnik 
na nazwisko Pukało Antoni, zam. w Bil 
goraju.

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
tożsamości konia wydany przez gmi. 
nę Zemborzyce na nazwisko Czernic 
Michał, zam. w Mętowie. 6354

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie rejestracyjne wydane przez RKU 
Kraśnik i legitymację strażacką na na. 
zwisko Kamiński Bolesław. 63 j6

.„rtniuuiininitw.....mww w.n,r>. i«niaiMw>wmiiim,rawmim!w<i.i. luiini i ' • **MHMiMMiiHiMiM«<iHnni)iMiiiMinnuiaiiH«»nMntfHnwitn!ii>M („uwiwin htoMMwmtmmmniH miiunuiHiuiiiiHiiiinai

JACK LONDON

Wilk Morski
Oto chłopięca twarz Harrisona — kiedyś do­

broduszna, teraz prawdziwa maska demona — wy­
kręcona skurczem śmiertelnej nienawiści; opowia­
da on przybyszom o tym diabelskim okręcie i rzy­
ga przekleństwami na Wilka Larsena.

Ustawicznie mieli go na ustach. Wolf Larsen 
i tylko Wolf Larsen, pogromca i morderca ludzi. 
Cyrce płci męskiej, a to są jego świnie, pod jarz­
mem schylone bydlęta, które na trzeźwo pełzają 
przed nim, a do buntu i konspiracji zdolne są tyjko 
po pijanemu. Czyż ja także miałbym być jedną 
z tych świń? A Maud Brewster? Nie, dośćl Zgrzyt­
nąłem wściekle zębami z taką furią i determinacją, 
że ranny, którego w tej chwili opatrywałem, syk­
nął pod mota ręką, a Oofty-Oofty spojrzał na mnie 
ciekawie. Uczułem raptowny napływ sił. Miłość 
uczyniła ze mnie olbrzyma. Nie bałem się już ni­
czego. Nic to, że przez 35 lat byłem niedołęga, że 
3/4 życia prześlęczałem nad książkami teraz ocknę­
ła się we mnie wola mocniejsza od woli Wilka Lar­
sena. Pokonam go. Wszystko musi się udać. Wy­
równam nasze drogi. I tak rozerzajtowany, odro­
dzony wewnętrznym poczuciem mej mocy, odwró­
ciłem się plecami od tego wyiącepo piekła i wdra­
pałem na pokład, gdzie skroś ciemnej nocv białe 
opończe z mgły nosiły się upiornie w powietrzu

I słodkim, czvstym i spokotnvm.
Sterówka, gdzie znalazłem dwu rannych har- 

I punników, była drugim wydaniem kaszetlu z tą tył-
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ko różnicą, że tu nie przeklinano Wilka Larsena 
z głębokim westchnieniem ulgi wynurzyłem się 
znowu na pokład i powędrowałem ku środkowi do 
kabiny. Wolf Larsen i Maud czekali na mnie z ko­
lacją.

Cała załoga upiła się, za to on czuwał. Nie 
wziął kropli alkoholu do ust, nie ważyłby się li­
czyć tylko na mnie i na Louisa, który sterował bez 
zmiany.

Żeglowaliśmy wśród mgły bez warty 1 świa­
teł. Ryzyko było wielkie. Dziwiłem się bardzo, że 
Wolf Larsen rozdał trunki, ale myślałem, te lepiej 
ode mnie zna on psychikę swych ludzi, zamierza 
widać pobratać ich szaleństwem pijanej orgii 
i w ten sposób spoić to co rozpoczął od przelewu 
krwi.

Zwycięstwo nad Śmierć - Larsenem dziwnie 
nań podziałało. Wczoraiszecro wieczoru rozumował 
aż do czarnej melancholii. Każdej chwili oczekiwa­
łem wybuchu. Ale nic złego sie nie «tało? przeciw­
nie, zdawał się być w doskonałym nastroju, wiec 
może zwykła reakcja nie nas'npiła d2iękt zado­
woleniu ze zdobycia tylu hartnmnlków i tvlu łodzi. 
Fakt pozostawał faktem, ani śladu melancholii i or>ę 
tania przez demony. Przynajmniej tak mi się zda­
wało, ale niestety źle po znałem? kto wie może 
właśnie w tej chwili układał ied»n z najstraszniej­
szych swych wybryków?

Po weiściu do kabiny od razu zauważv»em. że 
fest w doskonałym humorze. I czemu nie? Od wie­
lu tygodni nip rlemiał na mmrene, oczy miał nie­
bieskie. niezmącone, jak błękit? oatyna opaleniz­
ny świadczyła o doskonałym zdrowiu? życie wzbie­
rało, pulsowało mu w żyłach. Oczekując na mnie

nawiązał z Maud ożywioną dyskusję. Za temat 
wybrał pokusę. Z niewielu słów usłyszanych na 
wstępie wyrozumiałem, że broni tezy: pokusa jest 
pokusą o tyle tylko o ile przywodzi człowieka do 
upadku.

— Bo niech pani weźmie pod uwagę — po­
dług mnie pobudką czynów ludzkich jest pożąda­
nie. Ma on wiele pożądań. Może pragnąć uniknąć 
bólu, albo doznać rozkoszy. Lecz cokolwiek czyni, 
zawsze dlatego to czyni, że tego pożąda.

— Ale przypuśćmy, że pragnie on spełnić na­
raz dwa różne czyny, z których Jeden wyłącza 
możność dokonania drugiego — przerwała Maud.

— O tym właśnie chciałem mówić — odpowie­
dział.

— W tvm konflikcie objawia się duch człowie­
ka — ciągnęła. — Dobry duch zauragnie snełnienia 
dobrego czynu, a zły, akurat czego? przeciwnego. 
Tu duch rozstrzyga.

— Bzdurstwo — zawołał nleciemliwie.
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pożądanie rozstrzyga. Weźmv człowieka, który daj-^ 
my na to chce się upić. Jednocześnie nie chęe on t 
być pijanym. Cóż zrobi? Jak postąni? Otóż jest on 
lalka, kreacją swvch pożądań i pójdzie za głosem 
•Mniejszego. — Oto wszvstko. Duch Jego nic tu nie 
ma do powiedzenia. Jakim sposobem wbrew po­
kusie skłaniającej go do nicią może się jej oprzeć 
I pozostać trżeżwvm? Jeżeli pracrdenle pozostania 
trzeźwymi przeważa, to dlatego tv!ko, że jest sil­
niejsze. W tym wypadku pokusa nie <*ra roli, chy­
ba — tu zatrzymał sie do nlecla nowel mvśll. która 
mu przyszła do głowy, — chvba, że inna 2nowu no* 
kusa skłania go do pozostania trzeźwym. —- Hal 
Ha! — śmiał się, cóż pan na to, panie Van Weyden?
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